                                    HENRYK RYMUZA            
      PISANIE ... ŻYCIE  DAJE                           
                                     Marzec 2020
SZANOWNI CZYTELNICY!              
Gdzie cenzurki? A po co!                                                      Państwo jesteście wspaniałymi krytykami.                              Państwa opinia jest dla mnie sukcesem ...

A jak już wyrzucą poezję moją                                           z bibliotek i z księgarń, może ją przytulicie,                                             lub też ... do segregowanych wyrzucicie.  
do lektury serdecznie zapraszam.                                               Za niestracony czas dziękuję. Przepraszam.
     Wasze święto drogie Panie! 
Najważniejsze dla mnie: Dzień Matki i Dzień Kobiet!                  8-mego marca, jak co roku, z psotnym uśmieszkiem, nadchodzi Dzień Kobiet! Dziwne święto przyznaję.                                    Jeden dzień w roku kobieta  ma, a mężczyzna?
     Pamiętajmy panowie, tylko bez wymówek,                                                    że komuna. Co za różnica? Jak świat światem,                            na kwiaty czekają, dawniej na goździków naręcza całe.           Dziś tego święta obchody wychodzą z mody.
   Zanika obyczaj, ginie piękna tradycja,                                                 nawet czerwona kartka w ściennym kalendarzu.             Przykro mi ... a tęsknicie Panie za goździkiem? 
To obdaruję tym, czego Wam nie zabraknie:                                zdrowiem, kiedy szwankować zacznie, radością,                                      miłością, kiedy to będziecie jej pragnęły.  
  W tym prostym wierszyku przekazuję życzenia                         wszelkich, nawet tych najskrytszych  marzeń spełnienia.      By zaś zapominanej tradycji dać zadość,                                               wręczam wirtualne  kwiatuszki, choć  niewielka                              jest z nich radość ... są szczere, może ciut banalne. 

Panowie kobiety kochajmy! Nie pytajmy!                                                 Odpowiedź prosta. Dnia bez nich nie przeżyjemy!      Proszę, wierzcie, ja poeta, kocham Was wszystkie,                   Jako mężczyzna kochać mogę tylko jedną!                                       Może wiersze  skruszą  Jej zatwardziałe serce?                                                               
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 *** 

Chociaż trudno Wam w to uwierzyć ósmy marca,                                       gdy nadejdzie, przez jeden dzień, nie dokuczajmy                                         naszym kobietom, ani dużym, ani małym.                                               Małym w dniu tym,  jeśli umiesz, zaśpiewaj piosnkę.                             Dużym – przynieś kwiatek, pocałuj choćby rękę. 

Kobietą jest mama, ciocia Stasia,  ciocia Ina ...                                 Kobietami - artystki z telewizji i teatru.                                                    Każda babcia kobietą, każda pani w szkole,                                          pracownica urzędu gminy i GOK-u.                                   Błogosławiony ów dzień, zawsze i wszędzie.
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Życie to poezja! Potrafisz to dostrzec?                                                       Gdy oblane jest poezją jak tort lukrem,                                                    wtedy każdy dzień lepiej smakuje.

O uwagę proszę: czasami w tym torcie                                                     na gorzki migdał trafisz.
***
Jestem tylko ... i aż pyłem.                                                                          Namiastką szczęścia w nieszczęściu.                                                     Obietnicą  spełnień za złamany grosz.                                               Kamieniem na szańcu ... nie wiem o co jeszcze walczę.
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Pisarze, poeci ... sądzą, że świat potrzebuje ich książek.                                  Są w stanie coś w nim zmienić. Tacy jak ja już wiedzą,                            że tylko ... my potrzebujemy swoich „ dziełek”.                                                Ale literatura to odskocznia od tego szarego świata. 
Pisanie to nałóg. Kiedy piszę, to jakbym nie miał swego wieku.            To jedna z niewielu rzeczy, które czynią mnie szczęśliwym.                Może trochę na starość skretyniałem ... czasem mówię do swoich tomików: „jesteście moimi dziećmi. Może niezbyt grzecznymi ...” 
Nie potrafię żyć bez pisania. Jest testem mojej wartości.                         I mam czym wypełniać pustkę. Być może pewnego dnia                                „ wyprodukuję” coś, co choćby z daleka przypomninać będzie wspaniałe utwory znanych mi poetów ...  
Wiersze, które sam wyhodowałem może zbawią mnie.                                         Wypełniają mi przecież pustkę trelami uniesień.                                                 Rozsypują w ustach i nucą uwerturę, codziennie je pielęgnuję.                                Piszę, napawam się radością ... to moje odrodzenie. 
 A może dobijam siebie już któryś raz, potokiem pustych fraz.           Marzę: strofy moje pozwolą uśmiech jak miodzik rodzić.                           Między wylanym żalem, a pytań oceanem, siedzi podkulone życie. Zapewniam bez wahania będę serc biciem ... piękne jest życie!
Zdaję sobie sprawę z tego jak to wszystko kruche.                                                           I że poezja moja to tylko pozorna szczepionka przed kruchością. Czas wszystko unicestwia  pod okiem groźnego Cebera.                               Uratują: melancholia, zjadliwy humor ... i pogodna rezygnacja?
Morał z tego taki: nie bójmy się prawdy.                                               Zamknę więc w sobie wszystkie te myśli ulotne.                                     Zabiorę tylko kwiat tulipana, by nie gasły wspomnienia ... wiosny. Nagle wiatr zagrał mi pieśń ... jak Franc Schubert „ Jesień” .

*** 
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 Dramat pisania rozgrywa się pomiędzy pragnieniem posiadania rzeczy i niemożnością jej zdobycia, okupioną chwilami przygnębiającej niemocy ... ale przecież, pisać mi nie kazano.                                                
Mój mały świat oszalał. Słowa żar rozogniły.                                     Wątpliwości zniknęły ... zostaje delikatność,                                             cud chińskiej porcelany. Tylko ta utajona obawa                                      czy starczy charakteru, by chronić ją przed stłuczeniem.
 Nie mieszczę się wcale między kroplami deszczu.                                       Stąpam po cienkim lodzie, ale nigdy nie „ pękam”.                                                                Nie załamuję się, choć moja łódź dryfuje.                                                    Coś mnie ciągnie na dno ... nic to, po prostu tonę.                                           
Nie da się życia ot tak zresetować, by zacząć od nowa.                      Wybrać inaczej, by ciągle nie płakać, trochę się bawić.                         Słuchać gdy trzeba, nie wierzyć nikomu, kląć po kryjomu. 

*** 

W czterech ścianach obgryzam paznokcie, nie boli.                                 Myśli zaplątane, głowa ciężka od natręctw,                                             karuzelą wiryje. Za oknem deszcz płacze.                                                Moje oczy już dawno swą wilgoć straciły.                                                        Czarna dziura mi matką, a ciemności ojcem.                                         ... ale mała nadzieja jeszcze żyje. 

      ***
Życie wrzuca nas w świat, wcale  nie pyta o zgodę.                                                       Masz rozum, wyobraźnię, duszę, której nie widzisz.                                         Wędrujesz pomiędzy biegunem narodzin i śmierci. 

Życie  starego człowieka? Czas mu płynie jak rzeka.                                    Nadziei, że będzie lepiej – brak. To nie spisek, to życie.                                Jeśli już, to poczujesz tylko wspomnień smak. 
Nie możesz o własnych siłach wyjść z domu.                                           Nikt nie prosi w gości, nie jesteś potrzebny nikomu.                                        ... i tylko ta smutna wiedza: za oknem kostucha czeka.  
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Pytam więc grzecznie mego sumienia ... będę młody?                                  ... nie. Przepraszam , to tylko marzenia.                                                  Życie przyjemnością, a ona zwykle zbyt krótko trwa.  

*** 

Dajmy wspomnieniom skrzydła, wróćmy uczuciom blask.                         Z bagażem zdarzeń, z tym wszystkim, co to było w nas.                              I nim słońce zgaśnie, przywróćmy słowo „kocham” do łask. 
To słowo, jak motyl przysiadło w mym poetyckim ogródku. Zaprasza na wspólny spacer pomiędzy wersami.                             Metafory zarumienione czekają na ciepły dotyk poezji.                       
    ***    

 Fala niesie los ... krzywe lustro go zabiera.                                       Wyrzekam się dążeń, porzucam dawne plany,                                              bo już nie zdarzeniom, tylko mnie kłania się czas.                                 Przestaję też szukać więcej ... wszystko w sobie mam.
W myślach pytam: sami sobie los wykuwamy?                                          Los drwił ze mnie ... nie wiedziałem dokąd poniesie.                           Na swoją łaskę skazuje ...daje smutną jesień.                                          Mój dziwny towarzysz strach wierci dziurę na hak. 
Tego co się rodzi w zagubionym w lustrze magii,                                         te szalone sny ...  z melancholią i nostalgią,                                                   nim się wypełnią ... w wierszach kamforą utrwalę.                                 Pomyślisz: bzdurki, kłamstwa... Śpiewają  podzwonne?  
 *** 

„ tabula rasa”? Rwę do piękna, oszalały.                                Upiększam tym, co spadnie mi na papier biały.                                      Poezjo śpij, swój światek śnij! W snach go ocalisz.
Ustrzegę cię byś mogła mówić o tych rzeczach,                                    które szczęściem wchłoną ciebie w codzienność marzeń.                        Będę bronić zawzięcie i nikomu nie pokażę  ... 
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Drogi do królewstwa pragnień, gdzie się ziścić musi                           wszystko to, co schowałaś na dnie swojej duszy,                                        by podziwiać ... sztukę obcowania z rajem,                                                   w którym to wiara fundamentem pozostaje.  

*** 

Natchnij mnie Muzo – twojego ucznia tępego.                                               Spraw proszę, bym odważnie koił  życia smutki.                                      Draźnij mnie i draźnij, lecz  tylko nie za długo.                                             Rymem opiszę, namiętność popłynie strugą.
Oblekę spokojem odpędzę niepokoje.                                                      Lekkość w słowach przyniosę, miłość mnie przepełni      natchnieniem, to duszy rozwieszam płatki wzruszeń.                             Weno, poproś Amora ... on o miłości wszystko wie. 
  ***
Co to? Nikt nie wie. Ciężko myśleć, ciężko wspomnieć.                      Kłębi się, siedzi głęboko, czeka i czeka.                                                 Wierci, środku kręci i sieje wokół zamęt.  
Idealne psuje chwile, ciesząc się zuchwale.                                                        Jest niewiadomą, każdy chce jej wreszcie pozbyć,                                tej zarazy niszczącej zawsze to co piękne. 
Co to? Nie wie nikt. Może Ty powiesz mi? 
  ***                                     
Podobno każdy swoją gwiazdkę ma.                                                       Tylko nigdy nie wie, tamta to, czy ta.
Mruga gwiazdka, mruga na pogodnym niebie.                                 Przypatrz się dziewczyno, może to do Ciebie. 
Zawiruje nad Twoją głową z rozrzewnionego nieba.                                   Lekką mgiełką westchnienia przykryje.    

Ty nasycona uśmiechem, snem z miłości utkanym.                                      A ja zarumieniony, z tęsknotą i zachwytem ...                                            czekam na Twój ciepły dotyk.
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Stoisz, patrzysz ... i czekasz, może gwiazda spadnie.                                            Pomyśl wtedy życzenie ... może się spełni.                                                     A może ktoś Twoje serce skradnie? 
  ***                                                                                                                     Noc wybawieniem ... wszelkie zło okrywa cieniem.                                  Kiedy zmierzch otuli nas ... ucałuję Twą twarz.
Dotknij mnie swym spojrzeniem, gorącym szeptem ust.                              Pozwól w namiętności ponad codzienność się wznieść.
Zabierz, w niepowtarzalną i w nieznane, podróż.                                       Nim sen nas pokona ... wypowiem czule dwa słowa. 
Z wyobrażeniem, z zapachem cudownej chwili,                                            w snach pobłądzimy, w ciszy swych marzeń dotkniemy. 
Pewnie tak mogłoby trwać, gdyby nie znów budzik.                                       ... niestety, poranna gorycz w pędzie donikąd.
***                                                                                                                                                                                                                        

Tyle wierszy o miłości ... mam pisać jeszcze?                                         Miłość - samo  życie,  magia wciąż się powtarza,                                              począwszy ... od kamienia łupanego do dziś.                                                W żywym słowie tym ... jakim jest Matka Poezja! 
Miłość nie lubi się śpieszyć ... ale wciąż idźmy.                                              Idźmy ciągle w stronę swej miłości ... z miłością.                                        Dzięki Poezjo, za słowa pełne zachwytu. 
Miłość – jak taka rozmowa telefoniczna.                                                Czekasz cierpliwie, wytrwale na połączenie                                                                     ... i okazuje się, że to tylko pomyłka?  
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Miłość - słońce w sercu i duszy, w kącikach ust.                                         Rozmowa bez słowa i też słów czułych dotyk.                                        Przyjaźń, uskrzydla, dodaje życiu barw jasnych.                                       Muzyka z naszych sennych wojaży, most dwóch serc.                                           Czekany najczulszy dotyk, wiersza cudowne strofy.                                  Chwila najcudniejsza z kimś, wyśniony świat z marzeń.                                    Miłość ... ona o nic nie prosi, po prostu jest ...  
  ***                                     
Chcę by przetrwały słowa moje, aby sławić                                               cnotę i piękno, wszak o nich w wierszach  jest mowa.                                W całym swoim pięknie ukazać duszę Twoją,                                              która lustrem i kluczem do krainy czarów.                                           Jesteś dla mnie jednym z najcudowniejszych darów.                                      Los dał skarb, o którym ja nigdy nawet nie śnił. 
Chodź więc do mnie, schowaj się tu pomiędzy wiersze.                            Rozgość się, zapoznaj z każdym najprostszym zdaniem.                                          Przyjdź, zostań ze mną przez chwilę w lirycznej szacie.                           Pieścić będziemy się czule każdym słowem,                                       by w końcu którymś wierszem z prozy życia odejść. 
Chcę tylko przez całe życie moje kochać Cię.                                            Śmiać się i próbując jego okruszki  złapać.                                               Budzić wyobraźnię, głos serc poczuć wyraźnie.                                     Walczyć o Ciebie ... kochać tak,  jak dwa łabędzie.
  *** 
Moja miłość imię ma. Dla niej wiersze tworzę.                                         Każda litera przeze mnie w nich napisana,                                                        przebija się promykiem przez chmury nostalgii.                                   Rozjaśnia, wyrywa z natłoku dusznych myśli.  
 Kolejny raz budzi marzenia bez przyszłości.                                               Wdziera się nadzieją tylko po to by zgasnąć,                                               nim naprawdę zdąży rozświetlić mroki samotności,      

w której upływa dzień po dniu i chociaż wiem,                                               że to głupie, to i tak czekam bez sensu                                                         na każdy skrawek miłego zdania  ... od Ciebie.   
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Moja miłość ma smak czekolady, co wolno                                         na wargach się rozpuszcza, w kącikach ust osiada.                                 Nabrzmiała i rozpustna ... w wierszach tylko żyje. 
Na co dzień nie istnieje, ale targa duszę.                                                Nektar słodki lub wino ... ulegam pokusie.                                                 Tak pragnę osłodzić dziś nimi Tobie  życie.                                                          A może choć ... słowami bez cienia goryczy. 
***                                             
Wybacz, jestem szarym, jak niebo w czasie burzy.                        Zupełnie samym, nieprzydatnym dla nikogo.                                             Nie kochany ... bo kto kocha pioruny i deszcz. 
Kropelki  deszczu jak łzy, po szybie spływają,                                           o parapet  z nadzieją stukają, że ktoś odpowie.                                         Może Ty, może jakiś inny szary człowiek?
 Spłyń subtelnym dreszczem, obsyp marzenia żarem.                                      Daj trochę, nadziei, miłości, zmocnij wiarę.
 Pokochałem Cię, żebyś wiedziała, że jesteś                                                 dla mnie wszystkim. Kocham  jak każdy dzień - świtanie,                                              noc - gwiazdy. Rozsypie pod Twoje stopy szczęście. 
*** 
Część siebie ofiarowałaś, Tobie dziękuję.                                                                      Lecz nie zachłysnęłaś się moimi wierszami.                                           A nauczę kiedyś Ciebie całować frazy,                                                                     wydobywać rumieńce. Koić się dźwiękami.
Cóż warte one i ukryte w nich podniety,                                                        gdy serce Twe wcale przy nich nie rozpływa się.                                                 A cóż jest wart dziś dzień  bez Twojego uśmiechu ...      

Marzę, pragnę. Czasem pożądam.Śmieję, smucę.                                    Budzę, chcę zasnąć. Piję gorycz i słodycze.                                    Dokąd zatem zmierzam? ... proszę, daj mi odpowiedź.
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Kocham Cię na tak wiele sposobów, nie wierzysz?                            Każdego dnia poprzez duszę i  swoje serce.                                         Uwierz więc poecie, który marzy, pisze                                                              i buduje raj na ziemi tylko dla Ciebie. 
Byłbym niegodziwy, gdybym nie mógł powiedzieć:                                  miłość dla mnie jest nie tylko czczą obietnicą,                                               godziną, dniem, tygodniem ... nie jest sprawą czasu.                         To rozsądek ... znajdę choć chwilę, aby kochać.
*** 
Pamiętasz, chciałem gwiazdę zdobyć dla Ciebie.                                    Była zbyt wysoko! Serce me tak proste do otwarcia.                              Czas słodkiego szaleństwa, naiwne wzloty,                                                                     bolesne upadki i marzenia pełne uniesień ...                                   Postarajmy się jeszcze oboje trochę pomarzyć.                                                           Zatańczyć w duszach  im dajmy ... życie wyda się radosne?  

*** 
Gdy wielkość uczucia jak serce człowieka,                                              zbyt małe nie wytrzyma jego ciężaru.                                                      Słońce świeci w dzień, księżyc lśni w nocy ... dla wszystkich!                       Moje serce bije i dzień , i noc ... tylko dla Ciebie!                            Podarowalem  je Tobie. ... zapamiętaj mnie, tak długo, jak możesz.
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Płynę rzeką czasu, dawno w jej nurt wrzucony.                                             Gdzieś miejsca dalekie, w różne chwile niesiony.                              Wszystkie myśli w głowie gasną ... jak pisać wiersze? 

 Wir problemów wciąga mnie, lub na mieliźnie tkwię.                             Prędzej czy później spocznę w ciemności na jej dnie.                               Ale nie dziś, ciągle jeszcze nie, płynę jeszcze.
Siedzi Miłość nad urwiskiem, płacze łez deszczem.                                           Ostatnim tchnieniem pisze wiersze  ...skruszy Twe serce?                 Wyrywa kartki, kolorami uczuć pisze.
***
... jak niepowtarzalny płatek świeżego śniegu,                                    muśnięcie ust ... codzienną tęsknotą co w duszy,                                 głośnym biciem serca, błękitnym pocałunkiem,                                            dotykiem dłoni i snem ze snów ... dla mnie Jesteś!   
W wierszach cząstką mojej wyobraźni o Tobie,                                      czułością bez granic, gorącą miłością!
Pragnienia odepchnięte, miłości zniszczone,                                           rozkosze poświęcone, lata utracone.                                                       Pora, gdy byłem młody, to tak  jakby wczoraj.
O, jakże to, niestety, tak szybko zleciało!                                             Roztropność szeptała: „ poczekaj jeszcze jutra,                                     tylko poczekaj, czasu masz przecież niemało”. 

Wyprane czyste szczęście uśmiecha się na raty.                                       Nie, zrozum mnie źle ... Nie nasze ono, o nie!                                                                         Szczęście jest w zasięgu ręki, czeka na Ciebie.                                          
*** 
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Wspomnienia kwilą ... odurzony wyobraźnią,                                                   z radością zjadam każdy najmniejszy okruszek.                                      Słowa, pustką brzmiące, głośno są wykrzyczane ...                                       W parku nadziei opada już ostatni liść?
Są miejsca, do których wciąż myślami wracamy.                                       Są one nawet między łzami ... ślad zostawią.                                                                                                                                                        Przechowuję je w sercu ... tak  po wędrówki kres,                                                  nawet jeśli to w miejsce ostatnie jakie jest. 
Wspomnienia ... coś, co mamy wyłącznie na własność.                Zatrzymajmy je ... jeszcze płynie myśli rzeczka                                                 i marzeń morze. Podążajmy więc ich drogą.                                                   To nic, że kolejne dni wypełnia tęsknota.
 ***
Próbuję złapać słowo ... i  wydaję mi się,                                                     że  już je mam ... czuję w dłoni, w sercu i w głowie,                                     lecz ono i tak umyka z końca języka.                                                           Za żadną cholerę chyba go nie dopędzę. 
*** 

Gdybym kochał, o ... wszystko wyglądałoby inaczej.                              Wściekły, że choćby uśmiechasz się do sąsiada,                                   robiłbym o to zaraz straszną awanturę.
Drżałbym jak bogacz, co to ma coś do stracenia.                                 I wszystko zamyka w sejfie na cztery spusty.                                                   ... nie słuchaj! Tylko pragnę być z kimś, kto mnie kocha. 

*** 

Słyszę ... deszcz za oknem woła. Na szybie pęk łez.                                 Nos do niej przyklejam ... każda kropelka inna.                        Pierwsza smutkiem spływa, druga wielki żal niesie.                                             Trzecia tęsknotę rozmywa, czwarta samotnością bywa.      

 Szyba  lusterkiem ... kropla za kroplą wciąż płynie.                                     W szybie łez nie ukryję  ...i  z deszczem płaczę też.                                        Kap, kap, kap ... płyną krople, wciąż płyną, płyną łzy.                                             Z powiek je ocieram ... myśli poukładać chcę. 
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Z księżycem liczę zmartwienia ... w stronę gwiazd zerkam. Poukładane myśli pulsują niepewnością.                                               Te kłujące słowa ... nie wiem jak długo można                                      tak z uporem trwać  w swoich lodowatych zdaniach ...
Oducz mnie cierpieć, zabierz pióro, wyrzuć wiersze.                                   Nie pozwól zwariować pośród obietnic, złudy.                                            Pozwól w pamięci zostawić, co ważne było .                                                   Przepraszam, za  życie, które w słowa ubieram ... 

***                                                 
Zakwitłaś jarzębiną mej życia jesieni,                                                 samotnych bolesnych wieczorów, szarych cieni.                             Młodości wiosenka, niestety, przeminęła.                                                  Jak pędziwiatr na złamanie karku gdzieś biegła.
Ślady czułości w duszy mojej zamieszkały.                                        Fałszywe akordy szczęścia mnie omijały.                                               Pozwól chwilę, na odległość szeptu, być przy Tobie. 

Tęsknota barwi się pięknymi kolorami.                                                      Wiosnę, lato, jesień, barwne kwiaty zwiastują.                                              Miłość nasza piękna, barwę takich pór nosi. 
*** 

Wczoraj tu byłaś w zaufanie wtulona.                                                             Dziś uciekasz przed własnym kłamstwem.                                                                 W jutro wejdź tak cicho jak nadzieja.                                                                       I ciesz się każdym świtem.                                                                          Nikt nie odbierze Ci tej radości.    

 Czas gubi, poezja mnie znalazła.                                                             Nie boję się upadków czy wzlotów.                                                                   Wiem, nie ma gwarancji powrotu.                                                                 A chcesz dobrze poznać urok słów,                                                                   częściej myśl, rzadziej mów. 
***  
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Carpe diem ... dziękujmy za każdy dzień.                                               Otwórzmy swe serca, odepchnijmy zazdrość.   
 Przytulmy tak po prostu tych, co cicho płaczą ...                                   gdy będziemy w potrzebie, miłością odpłacą.   
 Empatia ludzkim będzie dla nas chlebem.                                           Pamiętajmy: nigdy nie dano żadnej gwarancji,                                            że czekane jutro nie będzie dniem ostatnim. 
  ***                                                         
Czas biegnie dzień za dniem. Świat tego nie zatrzyma.                                   Czasu nie oszukamy, lecz  zdradzi nas nie raz.                                     Zanim złapie nas zmęczenie życiem da o sobie znać.
 ***  
Uda mi się napisać wiersz bez Ciebie w tytule?                                       Choć jeden dzień nie myśleć o Tobie w ogóle.                                              O czym dzisiaj mam napisać ... długo myślałem.                                               I imieniem Twoim go zatytułowałem.
Ciężko coś pisać, gdy tylko Ciebie mam w głowie.                                   Całe me szczęście ukryte mam w Twej osobie.                                          Gdy myślę o Tobie, nie szukam, nie zmyślam.                                         I tekst w setkę szczerych słów odziewam dla Ciebie.
Słowo po słowie piszę dla Ciebie bez końca,                                                                                bo wciąż potrzebuję Cię tak jak kwiaty słońca.                                           Jesteś mym całym światem. Kocham Cię kochanie!   
 Napisałem te miłosne wiersze dla Ciebie!                                                Tyle ich, że stały by się  zapewnie lasem ...                                                      „ C’est la vie” – to się czuje, to się wie ...
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Nie znam innej niż wolność bycia uwięzionym w kimś,                           której imienia nie mogę wyznać bez dreszczy.                                              W kimś, przez kogo zapominam o tej nędznej egzystencji.                                             Z kimś, kto dla mnie wszystkim, za kim tęsknię,                                          jak za mirażem, czarowną wyspą ... miłości moja!
Bez Ciebie gasną wszystkie słońca mego życia.                                     Nigdy już  ... podpowiada mi to głos tajemny.
*** 
Życie,  jak galop. Dzień, noc, blask, mrok ... pogoń za krzykiem.   Cisza w samotności. Świat miejscem dla dni i nocy.                                                           Dobre było, lepsze nie będzie, lecz musi być złe.
Życie przecież to nie tylko radością zachwyty.                                    Bezsenne marzenia ... gdzie oczu Twych blask ukryty.                               O śnie, zbyt cudny, trwaj najdłużej ! Jutro zawoła ...
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Ciało mówi NIE! ... brak na progres szans.                                                 Zostaje tylko opcja wstecz. To już ostatni szczyt.                                        Nie mam szansy na to, by zdobyć więcej, dalej iść  ...
To ten czas, kiedy życie mówi głośno dość!                                                         I dobrze wiem, rację ma. Waleczne serce, lecz sił brak. 

A jednak do świata się uśmiecham, choć za oknem dzień ponury. Słońce ogrzeje me nadzieje. Wiatr rozwieje burzowe chmury..  

 Nie wiem skąd taka radość jeszcze we mnie ...                                                               lecz ją czuję całym sobą ... i  wyruszam swoją drogą. 

Niechaj niebo sobie płacze, we mnie tli się  iskra szczęścia.                    Uśmiechy rozdaję ... niech ludzie cząstkę jego mają.  
   ***  
Nie martwi mnie, że zejdę z niczym, bo cóż warte                                       wszelkie błyskotki ... życie traktuję z powagą.                                        Odejść chcę w glorii i w nagiej, choć kruchej prawdzie. 
Zgodzony ze sobą, głuchy od ciszy, trwam tam,                                           gdzie tylko myśl mnie usłyszy ... szkoda cennych słów                                na czce banały, gdy myślą po szybie spływam,                                    sam sobie mącąc umysł od zwykłego zdziwienia,                                       by się rozlać w wersach euforią istnienia,                                               ponad niepogody i narracje, nie zmienią                                                  mego bytu w najprostsze prozaiczną rację. 
Po co strofy? Poezja lite połacie zaorze                                                 ... zostawię więc dla siebie tylko jeden wyraz ...                                        Czas gubi mnie. Czy poezja odnajdzie może?
DZIĘKUJĘ ...
